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Wirtuoz=liryk. 


Uczuciawości miękkiej pełen naród, szczep sło- 
wiańskiego plemienia — Polska, najczystsze kwiaty 
swych uczuć składała w cudnej liryce swych wiesz- 
czów. W licznych strofach poezji, w licznych wynu- 
rzeniach twórców znajdujemy najwyższe piękno 
sztuki. 

Jednym z największych wirtuozów -liryków, któ- 
ry dał Światu bogactwo uczuć i fantazji, który nas 
ołśnił formą i muzyką słowa, „był czuły, wrażliwy, 
fantasta — Słowacki. 

Dusza jego wówczas czuła się szczęśliwą i wów- 
czas odczuwała rozkosz i moc poezji, kiedy mogła 
zdałą od przyziemnych trosk i smutków, zdala od 
szarej rzeczywistości rzucić się w krainę ułud i ma- 
rzeń, by na skrzydłach nieokielzanej wyobraźni zna- 
łeść upojenie i moc wzruszeń czysta duchowych, ja- 
kich nie dała mu ziemia. Te nieuchwytne nastroje 
i przeżycia, — tak obce zjadaczom chleba, pragnął 
poeta zakląć w żywy. kształt tego, co czuł i myślał. 
I nawet w dramatach niektórych, których tłem i ak- 
cją jest twarda rzeczywistość, nie zaponmiał poeta 
oddać cząstki swej duszy, nie zapomniał o pięknych 
motywach i nastrojach. ków 

Poezja jego — to harmonja uczuć, choć na różne 
tony nastrojona. Nie brak jej rzewności i wzniosło- 
Ści, siły, wdzięku, smutku, — te znów namiętnych 
wybuchów rozpaczy i oburzenia, a nawet delikat- 
nej, to znów sarkastycznej ironii. 

Słowacki — to poeta: smutku, Przez całe życie 
prawie czuł się bezdomnym, czego wyrazem jest 
„Hymn o zachodzie słońca. Tułaczką na obczyźnie 
męczyła umysł i wyobraźnię poety. Że Słowacki 
czuł się nieszczęśliwym i bezdomnym, Świadczy roz- 
rzewniająca do łez strofa: 


„Żem prawie nie znał rodzinnego domu, 

Żem był jak pielgrzym, co się w drodze trudzi 

Przy blaskach gromu, 

Żę nie wiem, gdzie się w mogiłę położę 
Smutno mi Boże!...* 


Nic też dziwnego, że od ziemskich trosk odrywał 
oczy przemocą i szukał uspokojenia w Świecie wy- 
obraźni. Poeta w liryzmie swym przeszedł geniju- 
szów-psychologów. Umiał się wczuć w cudzy ból, 
jak brat, boleć nad męczeniem Polski na Sybirze, 


nad biednym ojcem, co potracił dzieci, nad konają- 
cym ludem Wenedów. Smutek zaś jego potęgował 
chłód, jaki za wielkie i natchnione dzieła dawał auto- 
rowi w udziałe świat, ten obojętny, zimny i wzgar- 
dliwy, o którym myśląc poeta, zapadał w tem bez- 
denniejszy smutek. 

Liryzm poety Wenedów i Kordjanów: musiał obja- 
wić się i w formie. Artysta tak wrażliwy, a naturze 
mimozoweji, poeta marzeń i wizji, umiłował i szcze- 
gólnym kułtem otoczył najtrudniejszy czynnik praw- 
dziwej poezji — t. j. język. To też przed Słowackim 
Polską tak wspaniałej, plastycznej, ujimującej opra- 
wy nie miała. Począł ją stroić mistrz formy — Sło- 
wacki. Język jego — to bujność porównań rzadkich 
i wytwornych, forma wierszowa nagina się do tre- 


Słowacki. 


Przyniósł Cię szary okręt w syren rozhoworze, 
A wiatr Ci sztandar nad trumną rozpostarł 

I teraz kiedy wracasz popiołem z zą morza — 
Polska Ci się otwarła — pokorna i prosta. 


Przyszli do Ciebie ludzie szarym, cichym tłumem, 
By spojrzeć na Twe prochy: — oczyma jasnemi, 
Rzucili Ci pod nogi skrawek połskiej ziemi 

| przykryli Cię niebem połskiem, jak całunem. 
Weźmie Cię Wisła lekką, lśniącą tonią, 

Jak słowiańskiego Swaroga-włodarza, — 

Łany Ci się w południe głęboko pokłonią, 

A lasy Ci o Polsce swym szumem zagwarzą. 


Popłyniesz przez gwiezdne noce na królewski Wawel 
Aż Ci wzbierze triumfem zapomniane serce — 

Bo dosyć już było łez Twych w długiej poniewierce, 
Abyś spoczął — spokojny o Oiczyzny sławę. 


Dziś ku nam Polska przyszła z dala — po rostajach 
Jakąś cichą jesienią w osiemriastym roku, 

Ta, której Tyś poświęcił światło swego wzroku 

I ten trud, co Cię pożerał, gdzieś pa obcych krajach. 


O, spocznij, zbywszy bólu, pragnień i tęsknoty, 
Bo Naród wolny stanie u Twej cichej trumny, 
U Twej trumny Mocarza, który dziś z Golgoty 
Wracasz samotny, wielki duchem i tak dumny. 

Krzysztof Cedro. 


ści poematu. Kolorystyka słowa niezwykle świeża 
i żywa. Piórem swem nietyłka wyśpiewuje najcu- 
downiejsze mełodje w rytm i rym, lecz i liryzmem 
słowa rozrzewnia nas, to znów uderza potęgą, gra 
jak spiż rozdzwoniony, surowo i górnie. Chodzi mu 
zawszę o to 


..„aby język giętki 

Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 

A czasem smutny, jako pieśń stepowa, 

A czasem jąko skarga Nimfy miętki, 

A czasem piękny, jak aniołów mowa, 
Aby. przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
Strofa winna być taktem, nie wędzidłem”. 


Wpływ języka Słowackiego da się odczuć w każ- 
dym poecie, wstępującym w szranki. On to pa Sto- 
wackim wywodzi swój ród, on to bezmierny: żywi 
kułt dla formy, i on na skrzydłach łotnej wyobraźni 
pragnie NARA się ważą: — A więc śmiało 
rzec możma o Słowackim, że jest patronem, ojcem, 
wodzem pokolenia. 

Dzieła wielkich duchów panują nad nami. Nagbar- 
dziej widoczne i powszechne jest panowanie dzieł 
sztuki, bo one całym człowiekiem władają i w spo- 
sób ustałony, dany im od czarodziejskiej formy, 
w których zostały, zaklęte. Stąd charakter maso- 
wych obchodów, wielkiej czci dła poeteów, — stąd 
popularność ich. Dzieła Słowackiego, jak wyraził się 
znany krytyk Wasilewski — „to pomniki narodowe, 
wzniesione z najdroższego kruszcu — z marzeń o 
pięknie życia narodowego“. 

Dlatego dziś komie chyłmy czoła przed święte- 
mi prochami Króła-Ducha i prawdziwego Księcia 
Niezłomnego. 

Z modlitewnem milczeniem na ustach odpro- 
wadźmy na Wawel cienie genjusza świata. Wnet 
Zygmunt rozdzwoni się, wnet da znać o powracają- 
cych prochach do kraju tego, dla którego Ojczyzna 
była wielkiem, jedynem umiłowaniem. 

W swem tragicznem oddałeniu od tego wszyst- 
kiego co kochał, w wiecznem zapomnieniu, nie przy- 
puszczał zapewne, jak wielką sławę i cześć zgotuje 
sobie potęgą pióra, zasad i miłości. 


Poeta-samotnik. 


W chwili, gdy, trumna ze szczątkami Wieszcza 
w triumfie wraca na Ojczyzny łono, a kraj cały roz- 
brzmiewa powitalnym głosem dzwonów, dziwnym 
i przejmującym kontrastem uderza wspomnienie 
Jego pierwszego pogrzebu, w którym uczestniczyło 
zaledwo kilka i to przeważnie obcych osób, a jeszcze 
dziwniej i głębiej wzrusza spojrzenie na życie Tego, 
ku którego czci tak niezwykłe dzieją się rzeczy. 


Życie Słowackiego bowiem było życiem samot- 
nika i marzyciela, prawie ascety, odbywało się we- 
wnątrz, jako nieustanna praca ducha nad wyzwo- 
leniem się z pęt cielesnych, nad wybijaniem się 
w coraz górniejsze sfery. Było w tym sposobie ży- 
cia zrazu wiele z bogacza, rozmiłowanego w swych 
skarbach i kryjącego je przed zazdrosnem okiem 
tłumu; było wiele z królewskiego rysu władcy ia- 
kiegoś państwa czarów, którego się czuł panem 
i twórcą zarazem, tem wyłączniej, o ile się przeko- 
nywał. że rzeczywistość była dlań niegościnnym 
światem; a była też i potęga orła, Świadomego 


swych lotów podniebnych. pospolitemu oku niedo- 
stępnych. Ale majwięcej było tam tej cichej rezy- 
gnacji, co zrazu miała wybitny odcień melancholii, 
a później przeszła w dziwną, dziecięcą prawie pro- 
stote „maluczkich“, kiedy poeta widział, że jego 
„duch cierpi tak ,a nic nie może". 

Jednem ze źródeł tej rezygnacji było miewątpli- 
wie słabe zdrowie poety; wątła pierś więziła tego 
ducha płomiennego, który ią swym bółem rozsadzał, 
a nie mógł liczyć na ciało. 

Choroba, odziedziczona po wcześnie zmarłym 
ojcu, rozpoczynała pierwsze dzieło zniszczenia, ciała 
i nie pozwałała wesprzeć ducha, rwącego się do ży- 
cia. Stąd pochodziła w znacznej części nadmierna 
wrażliwość i skłonność do zadumy. 

Obdarzony już jako dziecko bujną wyobraźnią, 
odczuwał zarówno Silnie doznaną życzliwość, jak 
przykrość (tę ostatnią może silniej), a każde wraże- 
nie rodziło w młodej główce tysiączne barwne obra- 
zy, pobudzało do nowych marzeń, Już wtedy to nad 


wiek rozwinięte umysłowo dziecka żyło więcej ma- 
rzeniem, niż rzeczywistością. Rozbujała zaś ta wy- 
obraźnia bardziej jeszcze w czasie. pierwszej miłości 
poety ku Ludwice Śniadeckiej, starszej o kilka lat 
pannie. Wówczas rozmarzone pacholę 


..„łudzi chroniło się tłumu 
l biegła w. ciemne lasy... 
sosn słuchając szumu, 
A myśli rosły wielkie, ciemne, tajemnicze“. 


Uczucie to, które go odrywało od rzeczywistego 
Świata w krainę marzeń, było jednak bardzo silne. 
„Pierwszą i ostatnią była i najsilniejsza z uczuć, 
uczucia przeżyła“ — tak powiada poeta sam o tej 
miłości. Był to istotnie moment, który nietylko po- 
został Słowackiemu na całe życie w pamięci, ale 
który zawsze równię żywe uczucia budził, łączył 
rzewnem i tkliwem wspomnieniem późniejsze lata 
życia z wczesną młodością, a w poezji przewiją się 
jako cudna nić czystej, idealnej miłości. 


2 

W tym czasie wstrząsnęła Julkiem do głębi sa- 
imobójcza śmierć jego przyjaciela, Ludwika Spizna- 
gla, i przepełniłą na długo ciemnym pessymizmem 
i goryczą. Równie wstrząsająca, a o wiele obfitsza 
w następstwa była Śmierć ojczyma Słowackiego, 
doktora Bćcu, zabitego w Wilnie piorunem. Wypa- 
dek ten, jak również i stosunek Dra Bócu do mło- 
dzieży uniwersyteckiej, która go posądzała o sprzy- 
janie rządowi rosyjskiemu, rzuciły cień na całe pra- 
wie życie Jułjusza, a zwłaszcza na jego ubóstwianą 
matkę, One wytrącały nieraz z rąk poety broń prze- 
ciw nielitościwym napaściom współziomków, para= 
liżowały jego żywy współudział w ruchu patrjoty- 
cznym, unicestwiały wpływ na sprawy narodowe 
i doprowadziły go w końcu dpscichej. lecz pełnej bólu 
rezygnacji, 
~ „Po: samo dziwnie fatum, które Słowackiego odpye- 


chało: zawsze od rzeczywistości, nie dozwełiło. me“ 


również zdobyć stę na czynny udział*w rewolitcji 
listopadowej. Opuścił wtenczas wałkę” narodową 
w chwili najintensywniejszego jej rozwoju i wyje- 
chal-z-ojczyzny, nie-wiedząc; że ją na” zawsze opusz= 
cza, a uniósł z sobą na dalsze lata wiecznie. trawiące- 
go uczucie niezaspokojonych porywów i bół nieuży- 
tej dla kraju energiji. 

Przez Drezno, Londyn i Paryż przebiegł poeta 
w pierwszych latach tułaczki swojej. Tu właśnie do- 
sięgły go skutki złej sławy ojczyma, zadały bolesnye 
cios jego synowskiej miłości i patrjotycznym uczu- 
ciom: - Postać doktona Bócu ukazał: w. najgorszem: 
świetle wieszcz Adam w jednem z najwspaniałszycć 
dzieł; swoich. 

W. głębokim: żalu, w którym: było dużo boleśnie 
dotkniętej dumy, usuwa: się: Słowacki po-raz pierw- 
szy Świadomie od ludzi w zącisze nadlemańskie, 
w zamiarze rozwinięcia jak najbujniejszej twórczo- 
Ści, która aureolą sławy okryć miała jego i matkę, 
aby ich nie dosięgły. niezasłużone pociski. W uro- 
czem tem zakątku zatopił się poeta w tęczowych 
obrazaich swej przebogatej wyobraźni i obcuje — jak 
z żywymi ludźmi — z postaciami, przez nią wycza- 
rowanemi. Ta samotność nadlemańska ma w Sobie 
coś z królewicza w bajce, wędrującego po zaczaro- 
wanym pałac, — coś z błędnego rycerza, z tru- 
badura. | 

Poeta rozmiłował się w tym Świecie fantastycz- 
nym, a dla niego tak bardzo rzeczywistym, czuje się. 
w. nim, najszczęśliwszym i chwilami nie chce; mieć 
z rzeczywistością nic wspólnego. Ale wie, że łączy. 
go z nią wiele. nici, kocha ją jeszcze, jak niewierną 
kochankę i ma żal do niej. Tej rzeczywistości zaś 
na imię sława; dla niej pracuję i chciałby ją żywemi 
oglącać oczarhi. Jak dalece jednak dła. Słowackiego 
prawdziwym Światem był świat fantazji, jak każde 
wrażenie nabierało właściwej siły i barwy wtedy 
dopiero, gdy je w wyobraźni pówtórnie niejako prze- 
żywał, o tem Świadczy najwymowniej ten „z tęcz 
i obłoków“ utkany poemat „W Szwajcarji*. Ten 
poeta. marzeń, zamiast kochać „po ludzku“, wolał 
nad jeziorami, wśród lodowców, marzyć o miłości 
i widzieć kochankę na wodospadu tęczy. Nic dziw- 
nego, że przed natrętną nieco miłością Eglantyny 
woli uciec da Włoch. 

Tu. spotyka znajomych, krewnych i wiełe' no- 
wych znajomości nawiązuje. Ciąży mu jednak prze- 
bywanie w: towarzystwie ludzi, woliv marzyć nad 
zatoką w Neapołu-przy: dźwięku gitary, ałbo+w: ci- 
chem Sorrento pracować” i” zatapiać” się+ w Piśmie 
świętem. Towarzystwa; choćby” nawet. krewnych; 
ale pospolitychludzi+obniża mu nastrój, przyobleka 


0 podstawy: kultury Polskiej. 
Na marginesie lwowskiego kwartalnika: klasycznego. 


W chwali, gdy-spór — nie-tyle-o-ginnazjum i wy-- 
kształcenie klasyczne, ile o podstawy kultury: pol- 
skiej — przeniósł się poza grono fachowców na łamy 
prasy codziennej, wiece rodzicielskie i niejaka ną 
ulicę, dobrze jest mieć pod ręką pewnego przewod- 
nika i. bezsttonnego informatora; "umożliwiającego: 
oddzielenie "w: powodzi argumentów: ziarna od płewy. 

Właśnie” ukazał” się: drugi zeszyt takiego prze- 
wodnika. Jestonim doskonały: kwartalnik: klasyczny, 
redagowany przez prof: uniwersytetu lwowskiego, 
Dra Ryszarda Ganszyńca. Nazwisko redaktora, wy- 
bitnego uczonego (filologa, historyka kultury i re- 
ligji), chlubnie znanego i zagranicą, daje dostateczną 
gwarancję. nietylko co do poziomu czasopisma, ale 
i postępowego kierunku, ożywiającego kwartalnik. 
Za program ma on — jak brzmi skromnie komuni- 
kat redakcji — metodologię i dydaktykę nauk filolo- 
gicznych, przegląd badań, bibljografję i kronikę 
ważniejszych wydarzeń w- Świecie filologicznym. 
Nie wzoruje się na organach zagranicznych. Wyróż- 
nia się dodatnio przez wprowadzenie doborowych 
ilnstracyj, a w końcu co najważniejsza, jest pismem, 
przeznaczonem nietylko dła fachowców, ale. wogóle 
dla- inteligentnego Polaka. Jak żywotnej odpowiada 
potrzebie, świadczy okoliczność, że jest czasopis- 
mem, opartem wyłącznie na prenumeratorach, a nie 
na subwencjach. (Rzecz w Polsce znamienna!). 
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szarzyzną cudny krajobraz neapolitański. Czuje, że 
musi znow zerwać nić, przywiązującą go do rzeczy- 
wistości, że ociężała nieco wyobraźnia potrzebuje 
siinych dawek w postaci jakichś egzotycznych obra- 
zów, a energja — hartu do zmagań wewnętrznych. 

Z młodzieńcym zapałem jakiegoś podróżnika, — 
odkrywcy z czasów Vasco de Gemy, — puszcza się 
na fale Śśródziemnomorskie, zwiedza Grecję, Egipt 
i Ziemię Świętą, Podróż ta dała mu w pelni wszyst- 
ko to, czego łaknął i przyniosła pod każdym wzglę- 
dem zbawcze dla niego skutki, -nadewszystko, ząś 
przedziwme wypiękniła jego ducha. ©" 4 . 
„~ Poeta doznał gorzkiego zawodu w dążeniu do. 
sławy, o! Której od dziecka marzył: toy jego poe- 
zyj spoczywały nierozkupyware "naj półkach księ- 
gąrskich. Miał dlatego żał*do ludzi za obojętność, a 
dręczyły,, go niemało „mesprawiedliwe., sądy: kryty- 
ków. W poczuciu głębokiego patrjotyzmu cierpiał 
też z powód nieshasek w obozie MONO i oso 
bistych przykrości, od mich doznanych. 

W tej podróży; wyzw ałassię duch jego powoli od 
wszystkiego co niskie i powszednie, opanowuje zwy- 
cięsko” bajroniczną gorycz swego: serc Na grobie 
Agamemnona, rzuciwszy rękawicę tym, ca mieli za 
mało serca, aby zginąć, jak Spartanie pod Termopi- 
lai, a teraz Sięfwzajeninie obwiniają. = „użokarza 


się głętioko i rżed saba, bofwie, żesi en „Sam pełen: 


winy“ Ta pokora towarbyszy iu? odtąd przez 
całe życie i łączy się. z cichą rezygnacją, którą tak 
pięknie oddał w hymnie „Smutno mi Boże“. 

Stanowczą jednak zmiana w usposobieniu Sło- 
wackiega dokonałą. się, dopiero na grobie Chrystusa. 
Tu powiał na niego. bezpośredni prąd wiary Chry- 
stusowej, wiary żywej, nie zakutej.w suche. dogma- 
ty, wiary, pierwszych. apostołów prostaczków, Na- 
pełniła go jakaś, świętość dziwna i opromieniła. ducha 
jego nową aureolą przecudnej wspaniałości, a zara- 
zem niepojętą. skromnością, 

A. jeżełi piękną jest, ta skromność i pokora u Ju- 
linsza-czlowieka, to: tem. piękniejszą, bo; wzniosłą 
jest<ona u, Juljusza-poety. - 

t Ben, wielki. talent bowiem, posiadający: przebujną 
fantazję i cudowna piękność słowa, nabiera w tej 
podróży. wspaniałego.uroku, bogaci się czarem mórz 
i krajów Wschodu, staje się potężniejszy, głębszy. 
Poeta wzrósł w genialnego” mistrza, nie znającego 
w swej sztuce żadnych trudności, w wirtuoza famy 
poetyckiej. | nie dba już o to, że ma „nieme harfy 
i słuchaczów głuchych“ bo pociechę i nagrodę znaj: 
duje w tworzeniu. Odwraca się też coraz więcej od 
rzeczywistości, a zatapia coraz częściej w'-poetyc- 
kiej, ekstazie, z której magiczną moc czerpie. Jego 
życie było porpowrocie ze' Ziemi świętej szeregiem 
takich błyskawicznych wzlotów, które przegradzało 


rozmyśłanie' w >cichym> smutku o kraju, "o: matce: 


i swej biednej doli, „Natura moja — powiada o So- 
bie w jednym z listów — jest pełną błyskiawic; naj- 
więcej dni ciemnych, lecz czasem wplatają się dnie 
ogniste różnego koloru, które mi poterm świecą w pa- 
mięci. Z tych wszystkich Świateł zrobię sobie kiedyś 
wianek na czoło i tak zostanę”. 

Kóńcowe słóową są jakby przeczuciem ostatnich 
lat poety, kiety wyzbywszy się marzeń o sławie 
doczesnej, doszedł do zupełnej harmonii ducha, uwie- 
rzył/silnie w swe posłannietwo i w „swoje: za gro- 
bem zwycięstwo: : 

Raz” jeszcze” tyłkó* wybucha” w“ „Beniowskim* 
całą* mocą- wzniosłego 6burzenią 'na'/ ograniczonych 


na brak serc silnych i poziome dążenia, — a 
„wzbiwszy się wysoko nad przesądów. chmurę* — 
odchodzi do zupełnego uduchowienia swej istoty, — 
i na tych wyżynach pozostaje. 

I nietylko zapomina już zupełnie o dawnych ura- 
zach i wyzbywa się dumy, ale występuje przeciw 
tym slabostkom „dawnego Jula“ wprost negatywnie; 
sam idzie do dawnych przeciwników ze słowem po- 
jednania w imię świętej idei. 

Lecz i tu nie dane mu było żyć i działać z ludźmi ; 
nauka Towiańskiego rozczarowała go, więc odsunął 
stę T stworzył własne szczupłe koło z tych, co wie- 
rzyli-w-niego;'choć-go"może' nie” pojmowałi: Zs 

Ale i dla :tyele niewieluslet mistrza był za wy- 
soki, — i tu musiał czuć się samotnym. BY, 

W tem: górnenr ódosobnieniu, w tych orlich lo-- 
tach niema jednak ani cienia: jakiegoś egoizmu, fa- 
kichś dumnych marzeńo'sławie: Jakże wzniosłe daje 
sobie poeta Świadectwo w słowach listu: „..SAM Się 
podnoszę, abym je (t. j. braci-ludzi) mógł pódriieść | 
i-wziąć- de niebios" A-gdeieindzieje =r cóżby”to" 
było, aby..poświęcenie się i czystość miała być gaz: 
raz widomie na ziemi dziennie płacona?“ 7 

On wiedział, że odniósł zwycięstwo największe, 
jakie odnieść można: zwycięstwa wolnego ducha 
nad ciałem, nad wszystkiem, co powszednie i niskie, 
nad podszeptami dumy, nad osobistem uprzedzeniem, 
nawet nad słusznym żalem. Tem był silny, to da- 
wiało pieśni jego tak górny hart, a duchowi wiarę, — 
że ta’ pieśńr podniesie kiedyś naród na wyżyny du- 
cha, że „zjadaczy chleba w: aniołów przerobi". - 

To' zaparcie się było jego kapłańskiem rtamasz- 
czeniem na Króla-Dueha' narodt. że 

Prof. Adam Pisz. 


I ietu m 


Jak wygląda miejsce gdzie 


spoczną prochy Wieszcza. 


Krypta na Wawelu w Krakówie, gdżie zostaną 


złożone prochy. Juljusza Słowackiego, jest przedłu- 


żeniem krypty Mickiewicza, Znałazła ona miejsce 
przez zburzenie prowiżorycznej ścianki. postawionej 
w czasie sprowadzenia zwłok” Mickiewicza: Wne= 
trze obu: krypt gruntownie odnowiono, ~ sklepienia 
oraz Ściany otrzymały nową wyprawę: Wzdłuż” 
krypt poprowadzono kamienny fryz na wysokości 
1 metra. Ścianę powyżej fryzu wyłożońo kwadrato-- 
wemi płytami białemi i czarnemi z marmuru belgij- 
skiego i kanaryjskiego. Pośrodku krypty stanie ma” 
dwóch stopniach sarkofag długości 2-m 5'cm; szero- 
kości 80 cm, z czarnego marmuru krzeskowskiego. 
Na wierzchu sarkofagu wykuty będzie” krzyż, a po 
dwóch krótszych bokach znajdować się bedą wien” 
ce-piaskorzeżby, kute ze srebrnej blachy, W środku” 
jednego z nich wyryty: będzie” napis - ,„Jułjusz” Sło- 
wacki**, w środku zaś drugiego data urodzenia i data" 
śmierci wieszcza, Wisząca dotąd łampa nad'grobem 
Mickiewicza, kuta z 'żetaza, została usunięta; zosta=: 
nie natomiast ze środka; sklepienia obu krypt spus æ 
czona ałabastrowa czasza na srebrnych łańcuchach. 
W bocznej ścianie, w. środku między. sarkofagami, 
w specjalnej niszy; wmurowany, będzie ołtarzyk z mo- 
zajką Matki Boskiej Ostrobramskiej,. Który. poprze- 
dnio znajdował się w środku ścianki działowej, — 
Kierownictwo robót restauracyjnych na Wawelu 
powierzono rektorowi Szyszko-Bohuszowi, 


krytyków. i.krzywdzącę zapoznawanię dzieł swoich, sz. 
oO O E M a e o e e a R 


Po tym iniormtacyjnym wstępie, przyjrzyjmy: się 


treści, ==: Otós plows pierwszych” dwóch: zeszytów :” 


W artykulet,Kusczomu idziemy?“ — daje W. Śmia- 


„łek krótki, ale trafny rzut oka na genezę galicyjskie- 


gą gimnazjum i polskich prób „reform“ i zwraca 


uczóny prof. Zrćliński w kitku wwagach o „wykształ- 
ceniu klasycznem'| dowcipnym przykładem: z+ Pla- 
tonowego „(Ciorgiasza' o sądzie dzięci nad cukierni- 
kiem” (dającym. dzieciom łakocie), a lekarzem. (na- 
kazującym- często. picie. gorzkiego lekarstwa), ilu- 
struje argumentację i pozioni obozu: pzreciwników 
kultury kalsycznej. Swój niepozbawiony i pewnych 
smutnych refleksyj artykuł kończy: prof. Z. godną 
podkreślenia. uwagą, że wybitny rozwój kulturalny 
zawdzięcza Ameryka (!) wykształceniu klasyczne- 
mu. — Dalej doświadczony. praktyk Z. J- Bykowski 
kreśli kilka cennych uwag na temat ustroju gimna- 
zjumm, — następny autor, prof. M. Golias, zajmuje 
się nauką języków klasycznych w programie szkoły 
Średniej, dając dobry, porównawczy przegląd ty- 
pów gimnazjów. — Ciekawą rozprawkę zamieszcza 
R. Jamrógiewicz o lekcjach języka łacińskiego 
w XVII wieku w szkołe jezuickiej. — O przekładach 
kłasycznych wreszcie Jana Kasprowicza pisze J. Pe- 
randowski. — W części sprawozdawczej skreślił 
prof. Sinko kilka barwnych kartek z pobytu u stóp 
Helikonu. — Całość zamyka bibljografja i kronika. 
Pierwsza obfita i staranna, daje obok krótkiej oceny 


lą reformę system, wychowa Si ZE . 
ichu klasyczaym®Z klei znagy "doskonałe w. formie i treści przemówienie angiel- 


dokładny. przegląd  wybitniejszych prac. nietylko 
zodziedziny filologji, ale i europejskiej Kultúry. Druga: 
zawiera” interesujący przegląd wykopalisk arche0-. 
logicznych w roku 1926. Oto plón pierwszego ze-- 
szytu. z me 


Niemniej interesujący jest zeszyt II. Otwiera go 


skiego premjera Stanleya Baldwina, wygłoszone na 
walnem- zgromadzeniu angielskiego T-wa klasycz- 
nego dnia 8 stycznia 1926 r, którego B. jest prezy- 
dentem. Redakcji kwartalnika udała się”uzyskać” 
zgodę autora na przetłumaczenie tej mowy! (wyda-- 
nej zresztą osobno) na język polski. Zważywszy, że" 


autorem jest premier najbardziej dżiś uprzemysło- 


wionego państwa, warto choć pobieżnie streścić, co" 
mówi kierownik brytyjskiego imperjum na aktualny” 
temat: „klasycy a zwykły człowiek*. Apełuje B 
nietylko do rozumu, ałe i uczucia, Pragnie, by: kla- 
syków kochano, „a. kochać nie znaczy koniecznie” 
rozumieć, bo któż z nas mógłby wtedy twierdzić, 
że kochał kobietę?* A kochać klasyków, to znaczy: 
kochać piękno, dobro, ideał, Miłość jednak studjów 
kłasycznych przynosi i korzyści realne, Przede- 
wszystkiem dla polityka, Wszakże polityk winien 
dążyć do tego, aby jak rzeźbiarz ogarnąć ciało w: je= 
go całości, powinien posiadać zmysł historyczny. 
A któż powiedzieć zdoła, ileśmy winni rzymskiej 
kulturze? Niezwykle kształcącem jest też studjum 
rozkwitu i upadku Romy. Wszakże upadek rzym- 
skiego imperium nie przyszedł nagle. Długo trwała 


sprowadzenia zwłok J. 


~a my. ża trumną, 
Co jest jako Arka święta, 
Rvcerską idźmy kolumną 
Żałtobni, aż na okręta, 
Gidzie w srebrną złożymy skrzynię 
Zewłok tej niezłomnej dnszy... 
I z prochem flota wyruszy, 
I do Ojczyziy popłynie... 

Całą Polską, jak długa i szeroka, od sinej Odry 
ho-Zbrucz i ikwę, „płynącą przez łąk zielonych ko- 
bierce”, — od błękitnej fałi Bałtyku po rozmarzone 
turnie tatrzańskie, — wstrząsnął poryw entuzjasty- 
cznego zapału! 

Bo oto do Polski wracają prochy Wieszcza Na- 
rodli, geniałnego fuffitsza Słowackiego. 

W racają zwłoki Tego, który cały swój żywot 
meski przepędził „ia obcej ziemi, krwawiąc się 
w, beznadziejnej tęsknocie za Krzemieńcem i Polską. 
Po długiej życiowej tułaczce, po 77-letnim spoczynku 
w gościnnej, ale obcej ziemi: francuskiej, powraca do 
ukochanej Ojczyzny Ten, który był honorem Polski 
i Jejgłosetń sumienła! 

Powraca autor „Anhellego” i „Liłłi Wenedy*, 
piewca: młodzieńczych marzeń i twórca najsubtel- 
utejszych postaci. 

Powraca prawdziwy Książę Niezłomny, by po 
udręce życiowet, po mękach wiecznej rozterki, przy 
świadomości, że pomimo niezrozumienia przez 
współczesnych. © spełnia" „twardą Bożą . służbę” 
Wieszcza narodowego, — spocząć na, łonie Tej, 
którą ubiera! „w tęcze i. świetlarę blaski! 

Powraca Król-Duch literatury. narodowej: i.,Ca- 
tęgo Narodu, by spocząć w* królew skich -grobachnvna 
Wawelu. ; 

Miasto Tarnów wraz z całą Polską pragnie 
- uczcić wielkie świeżo BOWTOM Zivio ZAIESZCZT dó 

kraju. | 
W tym celu odbędą się następujące uroczystości 


aS ŁOWO.TARNOWSKIE 


Odózwa zniejscówego Kożhitatu Obywatelskiego 


Słowackiego do kraju.. 


przed południerym w sali Sokoła I. Uroczysty Pora- 
nék dła! młodzieży szkolnej, — 

godz. 12 w półudnie w sali kińoteatru T. S.L. 
„Marzenić”: Uroczysta Akademia z następującym 
programem; 

„d. Gaude. Mater — wykona chór mieszany szkół 
Śr ednich z orkiestrą 16'p. p. 

2. Przemówienie. 

3. Lacombe: Usstóp Krzyża — wykona chór mie- 
szany szkół średnich z órkiestrą 16 p. p. 

4. Grieg: Peer Gynt Suite E Nastrój poranny. — 
wykona orkiestrą 16 p. p. 

5. J, Słówacki: Testament mój — deklamacja. 

6. Chopin: Poolnez A-dur — chór mieszany, szkół 
średnich z orkiestrą: 16 p. pi 

Ceny miejsc od Ł zł. do'50*gr., = dła studentów 
20 groszy.  - 

'We wtorek dnia 28 czerwca. 1927 

godz: 9 rano 2-minitowa: chwila milczenia i ciszy, 

godz. 9 ranó: w kościele katedralnym Nabożeń: 
stwo żałobne za spokój duszy, Więszcza. 

Podpisany. Komitet Obywatelski zwracą się 
z prośbą: do wszystkich mieszkańców Tarnowa. aby 
w powyższych utoczystościach wzięl tłurmny udział, 
a zwłaszcza by we wtórek: 28 b. m., jako w dniu, 
w któryn „zwłoki Poety spóczną” na Waweli, oddali 
Mu hold' przez zachowariie ciszy i skupienia myśli 
o*Nimw chwili zarządzonego: 2-minutowego milcze- 
nia: Również" prośi Komitet o przystrojenie domów 
i'okień w dniach uroczystości nalepkami iluminacyi- 
nemi, Które są do nabycia w cenie po 10 gr, za 
sztukę u PT. firm: sklep Pisza; apteka M. Adlera 
w Rynku, oraz sklep G; Augustyna przy ul. Kra- 
kowskiej. 15, 


Tarnów, dia 23 czerwca 1927. 
Br Jułiaw"Krypiewski, przewodniczący. 
Tadeusz Kołodziej, BeKEPIAIZ: 


Ze ŹWIĄZKU Maprawy Rzeczypospolitej je 


wwa ah Naczelna Z.N. R. w eaae R 
miasoówałą wT arnoii e Egzekutywę Prowigcjonal- 
ną” W sktad” ie! TES "prof, Kargol, sędzia Ki- 
śnierz, tp. AMarszalkowicz, , "pe 
| =*Pyzekutywa Prowincjonalna w Tarnowie powo? 


z W niedzielę dnia 26 czerwca 1927 o godż. 11 


tala doi życia Egzekuty we Okręgową w „następują- 
cym składzie: p. Kaczorowski, inż. Okoń, prof. Szy- 
mański. 

W. niedzielę dnia 19 b.m. odbyło się ogólne Ze- 
brańie członków” Z. N? R; na którem prof. Kargol 
imieniem Egzekutywy, prof, Szajbler imieniem Koła 
miejscowego złożyli sprawozdame z dotychczaso- 
wej. działalności Z. N. R. w Tarnowię.i. wybor pa 
wyczerpującej dyskusji przystąpiono do wyboru Za- 
TZ hieiscowego. -Dò Zarządu wes li: prof 
Szkibler jako przewodniczący, p. Kubicz, p. Kalie 

„. p. Kwiatkowski, p. Kaniafi inż. Okoń. i 
g zebraniu podniasły! się "silne głosy protesti 
przeciwko zatrudnieniu przy budowie fabryki prze- 
twprów azotowych: zbyt <wietkiejnilośti jsib zamiejź 
seawyćh ze szkodą tutejszych obywateli, oraż pr 
tóry 


e 


. pf LĄ4 4 i A a$ : A 
agri. a ostrzegawcze znaki ukaąazywąły-się®odd 
m. Gdy zbrakło rzymskiej pietas i gravitas, gd 
mał się charakter Rzymianina, nie stało aiw 


ciw nieuzasad 


omy. Tak więć cywilizacja rzymska pozostawi 
zak ostrzegawcze, a naszym obowiązkiem jest j 

mieć. 'Ałe nietyłko studii rzyhiskiej cywśliząs 

. ch kształci polityka. Równie pouczającą jest Sp 
$na dziejowa Hellady, a zwłaszcza ie] Faaiczę 
dążenia do organicznej jedności, jeśli już pozost 
wimy na uboczu jej nieśmiertelne piękno literackie* 
i artystyczne. 

-Studja klasyczne posiadają także i znaczenie wyż) 
chowawcze. W błędzie jest ten, kto twierdzi, że” 
„dusza jego będzie bogatszą, jeśli ją wyniańczą na 
-milości do trójkątów“! Klasycy uczą nas jasności 
i trzeźwości. „Przygnębiającem jest stwierdzenie; 
że my wypowiadamy w dziesięciu wierszach *to, co 
Rzymianin powiedział w pięciu“! A grecka trage- 
dja! Toż to nie dzisiejsze błahe konflikty sytuacyjne 
i zbiory pomyłek, — to imponująca walka ducha 
ludzkiego z potęgą przeznaczenia. 


Lecz nie koniec jeszcze korzyściom, płynącym 
ze studjów klasycznych. One jedynie wyrabiają 
zmysł proporcji, skalę wartości i głębokie poszano- 
wanie dła prawdziwości słów, przymioty niezwykle 
cenne nietylko u polityka! 

Ale zamiast streszczać, należałoby raczej dosło- 
wnie przytoczyć całe przemówienie B., tak jest zaj- 
'nującem. 


środków spożywczych. W obydwu powyższych 
sprawach uełrwaloneo odbyć ponowne” zebranie we 
wtorek dnia*21:b. m. Na zebraniw postanowiono in- 
terweniowiać w miejscowych władz z prośbą o wzię- 
cie w obronę interesów miejscowych obywateli. — 
W związki z tem uchwałono następującą rezolucję: 

Zebrani dnia 21'czerwca b. r. rękodzielnicy, prze- 
mysłowcy, kupcy i inteligencja umysłowo pracująca, 
członkowie Koła. miejscowego Związku Naprawy 
Rzeczypospolitej protestują jak najenergiczniej prze- 
ciwko oddawaniu przez Kierownictwo budowy: fa- 
bryki związków azotowych w Świerczkowie robót; 


„zajęć i „koncesyj zamiejscawym _osobom,. pomijając 


tem samem obywateli miasta Tarnowa, które w. zro- 
zumieniu interesów Państwa poniosło wielkie ofiary 
na rzecz wymienionej budowy. 

Napływająca ldność obća niatyłkęczabiera pracę. 
tutejszym obywatelom, ale nadto utrudnia stosunki 
mieszkamiowe i żywnaściowej* ~' ? 

Zebrani, domagają się wobćc tego, aby, wszelkie 
roboty, zajęcia i koncesie były oddawane w pierw- 


2,„kolei w, „dziedzinie „dydaktyki J. „Saga skreślię 
fachowe. uwagi nad uporzą kowanie EA, de- 
klinacyjnydih i koningacyjnych, a w dziale sprawo- 
zdań/RJ Gostkowski opisuje /barwnie rezultaty wy- 
kopalisk, w „Pompei + w, łatach 1911—1926 (z ilustra- 
ciami), Całość uzupełnia doskonale zestawiona bi- 
bliografja i interesująca kronika:- (Ubołewania god- 
nym jest przytoczony przez kronikę fakt agitacji 
przeciw kulturze klasycznej przez radjo!). 


"W kbńćw redakcja zapówiada pfzedruk interesu" 
iącej mowy prezydenta St. Zj. Ameryki Płn. Coos. 
lidge'a na jtemat znaczenia “stuc jów ktasyczńyche 
Warto już tóraz ptzytoczyć jedno zdanie z tego 
przemówienia: 

„Duszą cywilizacji europejskiej, jak każdej praw= 
dziwej cywilizacji jest element klasyczny; udostęp= 
niony zawsze świeżo dzięki studjom kłasycznym; 
jesłi Amerykanie chcą stać się narodem nietylko kul- 
turalnym); ale także kulturotwórczym, powinni uczyć 
się nie od Francuzów czy Anglików, lecz od tych, 
którzy są nauczycielami tych narodów przodują- 


«cą 


cych w kulturze — od Greków it Rzymian“! 


Gdy tak przemawia mąż stanu najpraktyczniej- 
szego dziś narodu Świata, u nas obojętnie przechodzi 
się do porządku dziennego nad rezultatem obrad zia- 
zdów dyrektorów szkół Średnich, wykazujących za- 
trważający spadek poziomu wykształcenia głównie 
właśnie dzięki zaniedbaniu studjów klasycznych! 

Ale jest jeszcze jeden argument, wysuwany przez 


3 


Świetne Starostwo o wzięcie w: obrónę poważnie 
zagrożonych w najżywotniejszych interesach PE 
wateli naszego miasta, i 
. Zebrani sądzą, że najracjonalniejszem Orzwiąza= 
niem sprawy: byłoby oddanie wykonania budowy 
wspomnianej fabryki tutejszym przedsiębiorcom bu- 
dowlanym. 
p WI? zirga S] 


Przegląd prasowy. 


Otwarcie sesji Sejmu. — Niezrozumiała opozycja. 
Na pierwszem posiedzeniu po dłuższej przerwie, 
Sejm uchwalił zmianę artykutu *Kofstytucji, przyzna- 
jącego .mu.prawo rózwiązywania sig mocą włashej 
uchwały. Rozpbczną się więc na nowo „pohulanki” 
sejmokracjł i poszczególnych jej Bartyjńych mene- 
rów. sed Reforma" tak ocenia "= pierwszy krok, 


poselskiej; 

„W ten spósób zmiana konstytucji, otwierająca 
szeroko wrota do demagogicznych targów, licytacyj 
i POpiSÓW, utrudpiająca w najwyższym stopniu WE- 
wnętrzną konsolidację .i normalny tok' prac parla- 
mentarnych została uchwalona. 

Sejm obecny jeszcze raz zadokumentował swoją 
niedojtzałość; niezdolność do pozytywrej. twórczej 
pracy, a jego demonstracja przeciw rządowi stała 
silẹ właściwie dentónstracją ptzeciw interesom 
państwa. 

W óstatnich miesiącach swęgo istnienia do „wielu. 
poprzednich błędów Izba. pośelska dorzuciła „ięszcze 
nowy, bardzo ciężki i w oczach społeczeństwa sama: 
wydała na siebie wyrok", 

„Na temat wegetacji Sejmu, dusza i „Kurjer 
Poranny** publikuje wiadomość: 

„Już poseł Głąbiński zapowiedział, że nie zamie- 
rza stale domagać się rozwiązania Sejmu przed osta- 
tecznytm- terminem, t. j. przed listopadem r. b. Tego 
samego zdania jest z innych powodów rządówe” 
stronńiictwo chłopskie, — t0'samó' mów Piast a Ha- 
pewno to sarno myślą wszyscy. Izbą umrze niewąt- 
pliwie na uwiąd starczy, nie zdobywając się na ha- 
rakiri, W tem oświetleniu wczorajsza uchwała Sej- 
mu uwydatnia się jaka typowa demonstracja prze- 
ciwinajawa, — demonstracja, polegającą, na ząmazy- 
waniu przęż _rozkapryszonych posłów. karty konsty- 
tucyjnej, budzącemi Śmiech frazesami, w. rodzaju: 
„Rząd nie: słucha naszych przestróg“. — Źle byłoby, 
gdyby według znanej anegdoty, konstytucja nasza 
stała się wydawnictwem” perjiodycznem*. i 


LU m ga 


W związku z coraz bardziej niezrozumiałą: opo= 
zycją PPS; „Czas analizuje jej powody: 

„Dość uderzającą jest np. postawa PPS., którego 
główny warszawski organ zajmuje coraz krytycz- 
niejsze stanowisko wobec rządu. Czy w danym wy- 
padku nowy redaktor „Robotnika“ p.. Niedziałkow- 
ski, wyraża dokładnie opinję całego. stronnictwa — 
jest dość wątpliwe, tembardziej, że jego polityka _ 
prowadzi PPS. aż do sojuszu z narodową demokra- 
cią, której eksperyment" ma być podobno niebawem” 
dökiany w warszawskiej Radzie miejskiej” Gdyby 
jedtfeie nawet tylko część socjalistów sejmowych, p 
szła za głosem „Robotnika, sytuacja. rządu w *sejnffe gk 
stałaby się trudniejszą. Zachodzi także pytanie, prze- 
ciwko, komu zwraca się ta, opozycja: czy jedynie, 
przeciwko gabinetowi- jako całości, czy przeciwko 
jego prezesowi? Pytanie napozór. paradoksalne, a 


niepfzyjtciół kultury klasycznej, Jest to powołtywa= * 

nig się Na „potrzebę nawiązania do rodzimej tradycii 

i porzucenia spadku zaborców. (Austrji, i Prus!). To, 
też nie od rzeczy. będzie na zakończenie: przypom- z 
nieć. „postępowym rzecznikom. rodzimej „tradycji; — 

w przededniu sprowadzenia do Polski prochów 

wieszezarz= słowa hołdu; jakie” Słowącki poświęcił 

kulturze klasycznej w „Orobie Agamemnona": 


O romantyczno Muzó — na*kólama! "> 
Bo ja ukłony mam tu dla tej góry”) 

Od lipy wonnej klasycznego Jana’) 

I od śpiewaka dzieci i tonsury*) 

iod śpiewaka Potockich ogrojca:, 

I cichy, łzawy pokłon mego ojca.) 

Wierzę, że nasi „postępówcy”, dla których cały, 
Słowacki: mieścił się przeważnie. w. rewolucyjnym 
wierszu: „Do autora trzech psalmów“ lub w wy- 
krzykniku pod adresem Rzymu w. l. pieśni Bieniow- 
skiego, uzupełnią swe wiadomości: „(Grobem Aga- 
memnona* i pięknym przekładem ustępów. Iljady! 

Dr E. Kostka. 


*') Olimpu. — *) Kochanowskiego. — *) Ign. Kra- 
sickiego. — *) Trembeckiego, autora Zofjówki. 
5) Euzebjusza, zwolennika klasyków. 
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jednak konieczne, a przez socjalistów starannie omi- 
jane. To także objaw dwuznaczności i niejasności 
sytuacji i parlamentarnego chaosu. 

W każdym razie jedno wydaje się być pewnem. 
Sejm niema dostatecznego autorytetu, aby rząd albo 
nawet reżim obecny obalić; nie posiada bowiem ele- 
mentów dla stworzenia na jego miejsce nowej wla- 
dzy. Zatarg zatem musi się zakończyć albo porażką, 
albo odwrotem Sejmu, — a w tych warunkach to 
pierwsze spotkanie z rządem stanowi epizod chara- 
kterystyczny, ale nierozstrzygający, a więc raczej 
zbędny. 


Kronika. 


Muzeum m. Tarnowa. Cicho i bez rozgłosu zostało 
~ otwarte muzeum naszego miasta.Powstało ono z inicja- 
tywy asesora Jakubowskiego, który uzyskawszy od 
miasta subwencję w kwocie 3000 zł., urządził je w bu- 
dynku miejskim przy ul. Krakowskiej I. 12 w dwóch 
salach. 

Najważniejszemi eksponatami są dokumenty, odno- 
szące się do przeszłości m. Tarnowa. Najstarszy do- 
kument pochodzi z r. 1419, z czasów Władysława Ja- 
zielły, poczem następują dokumenty z czasów prawie 
wszystkich królów polskich, nie wyłączając ostatniego. 
Jest również dokument króla Jana Zapolyi. 

Prócz dokumentów, mających historyczne znacze- 
nie, posiada muzeum wiele dokumentów cechowych, or- 
der. Virtuti militari gen. Józefa Bema, dzbany gdańskie 
cynowe, miecze katowskie etc. Jak na początek, jest to 
pokaźna liczba eksponatów. Należy żywić nadzieję, że 
społeczeństwo tarnowskie troskliwą opieką otoczy tę 
nową kulturalną instytucję. 

- Wahe Zebranie Inwalidów wojennych odbyło się 
dnia 18 b. m., na którem złożono sprawozdanie z ostat- 
miego zjazdu inwalidów w Krakowie, wygłoszono refe- 
rat o obęcnem położeniu wdów i sierót, omawiano spo- 
sób rewizji koncesji, złożono sprawozdanie z czynności 
Zarządu i dokonano wyboru nowego Zarządu. Po bar- 
dzo żywej dyskusji na temat sprawozdania dotychcza- 
sowego Zarządu, wybrano na nowy rok dotychczasowy 
Zarząd prawie bez zrfian. 


Wielka loterja artystyczna na dochód koolnii waka- 
cyjnej szkół powszechnych odbędzie się w niedzielę dnia 
26 b. m. staraniem Towarzystw filantropijnych w sali 
Sokoła 1. Przez cały czas łoterji przygrywać będzie mu- 
zyka 16 p. p. i 5 p. s. k. Prócz loterji szereg miłych nie- 
spodzianek dla naszych milusińskich. 


` Sprawozdanie poselskie P. S. L. Piasta. W dniu 
17 czerwca odbyło się w Rudzie, w lokalu zamknię- 
tym, sprawozdanie polityczno-sprawozdawcze, na któ- 
rem prezes P. S. L. Piast poseł Witos złożył sprawo- 
zdanie poselskie. Zgromadzeniu przewodniczył naczelnik 
gminy Rzepka z likowic. Witos objaśnił, iż zgromadze- 
nie odbywa się więcej dla pouczenia i objaśnienia ze- 
branych w sprawach ogólnych. Następnie przedstawił, 
że Sejm ma zamiar znieść dotychczasowy system pła- 
cenia podatków progresywnych, t. j. z posiadanych od 
17 morgów w zwyż, a nałożyć go systemem degresyw- 
‘nym, t. į. by każdy od pojedynczego zagona płacił. Na- 
stępnie wyraził się, że obecny rząd jest nieudolny, że 
są to przeważnie ludzie młodzi i niedoświadczeni, z któ- 
rymi się zagranica nie liczy, czego dowodem, że po- 
życzkę zagraniczną Ameryka chce nam udzielić tylko 


JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego domu, 

JEŚLI pragniesz słuchać doborowej muzyki czy śpiewu 
utworów scenicznych największych stolic świata, 

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych wia- 
domości, zanim je jakikolwiek dziennik przy- 
nieść może, 

JEŚLI zajmują cię autentyczne opisy obcych krajów 
i ludów, nadto opisy podróży, 

JEŚLI pragniesz słuchać pouczających wykładów o naj- 
nowszych zdobyczach nauki i sztuki, 

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać godziwego wy- 
tchnienia po kłopotach i troskach dnia całego, 

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat Radjowy lub 

jego części składowe, z których go sobie sam zbudujesz, 

a to wszystko osiągniesz bez żadnego trudu i dalszego 

kosztu, w czem sumiennie obsłuży cię i wszelkich rad 

udzieli firma: 


CZESŁAW BANDURA 


Przedsiębiorstwo elektrotechniczne 
Telef. 59. Tarnów, Pasaż Tertila Telef 59. 


Dla Pp podróżującychi dojezdnych 


polecam mój 


Pierwszorzędny Hotel 


urządzony według najnowszego komfortu 
Restauracja obfitująca stale w świeże 
przekąski, wyborną kuchnię. piwo oko- 
cimskie, cieszyńskie i pilzneńskie. 


MAYER WEISS. 


Tarnów, Wałowa 21. Tel. Nr. 139. 
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SŁOWO TARNOWSKIE 


pod tym warunkiem, jeżeli będzie miała swoich kontro- 
lerów. Następnie, że Sejm chce się utrzymać jeszcze 
przez dwa lata, do tego jednak naród nie powinien do- 
puścić. 

Po referacie Witosa przystąpiono do uchwalenia re- 
zolucji, poczem zebranie przewodniczący rozwiązał. 

Dzień kobiet. Dnia 29 b. m. odbyło się w sali Domu 
Robotniczego w Tarnowie, przy udziale około 100 osób, 
w tem około 15 kobiet, zgromadzenie kobiet, które za- 
gaił p. Ziemiowski, powołując do prezydium Szwagie- 
równę, jako przewodniczącego, oraz Skwiruta i Cydzę, 
jako zastępców. Pierwszy przemówił p. Gross z Kra- 
kowa, wyrażając ubolewanie z powodu małej ilości na 
zgromadzeniu kobiet. Przedstawił następnie działalność 
P. P. S. w walce o byt dla robotnika, wskutek czego 
kobiety uzyskały prawo głosowania, jednak prawo to 
wykorzystały w pierwszym rzędzie przeciw robotni- 
kom. Udowadniał, że wrogami socjalizmu i klasy ro- 
botniczej są przedewszystkiem: administracja, kościół 
i burżuazja, dodając, że socjaliści muszą nadto walczyć 
z nacjonalizmem i komunizmem. Przemówienie swe za- 
org okrzykiem: „Jedność robotnicza i P. P. S. niech 

yje“. 

Następny mowca p. Żarek ubolewał, że kobiety 
w Tarnowie idą przeciw swym mężom, a na rękę bur- 
żuazji, wskutek czego przy wyborach do Seimu nie wy- 
szedł z tutejszego okręgu żaden poseł socjalistyczny. 

Następnie Szwagierówna odczytała rezolucję, zdąża- 
jącą do wciągnięcia kobiet do organizacyj robotniczych, 
którą zgromadzeni uchwalili. 

Gradobicie w powiecie tarnowskim. Klęska, która 
nawiedziła nas w dniach ostatnich, jest co do rozmia- 
rów olbrzymia. Ucierpiało skutkiem gradu 20 gmin, — 
z tych jednak najbardziej Pogorska Wola, Skrzyszów, 
Łękawica i Szynwałd, w których zostały prawie zupeł- 
nie zniszczone zasiewy na 3500 morgach, co stanowi 
około 75% gruntu, użytego pod zasiewy. Ogółem w po- 
wiecie zostało zniszczonych ponad 7.tysięcy morgów 
zasiewów. Kwota, która potrzebna jest na przesiewy, 
wynosi według skromnych obliczeń 42 tysiące złotych. 

Tak władze rządowe, jak i samorządowe podjęły 
akcję, zmierzającą do przyjśścia z pomocą zasiewną naj- 
bardziej poszkodowanym. 

Tymczasowy Wydział Zarządu powiatowego, na 
którego czele stoi jako komisarz rządowy p. radca Kru- 
piński, zakupił 120 q tatarki na zasiew zoranych grun- 
tów. Tatarka ta będzie rozdziełona w formie zwrotnych 
bezprocentowych pożyczek poszkodowanym wskutek 
gradobicia. 

Dalej z inicjatywy Starostwa tworzą się po gminach 
parafjaine komitety pomocy dla zniszczonych, w skład 
których wchodzą przedstawiciele ziemiaństwa i wło- 
ściaństwa. Zadaniem tych komitetów jest zbieranie da- 
rów w naturze dla przyjścia z pomocą poszkodowanym 
w formie dożywiania. 

Prócz tego tutejsze Starostwo zwróciło się do Wo- 
jewództwa krakowskiego z prośbą o pomoc zasiewną 
i udzielenia gminom zniszczonym ulg podatkowych 
w roku bieżącym. W związku z tem, bawił dnia 21 bm. 
w powiecie naszym p. wojewoda Darowski wraz z na- 
czelnikiem Wydziału rolnictwa przy Województwie 
Dr. Szymasikiem, by stwierdzić naocznie ogrom klęski. 


Odczyt w Zbyiltowskiej Górze. Dnia 19 czerwca wy- 
głosił referent weterynaryjny starostwa w Tarnowie p. 
Chwalibiński odczyt o zwalczaniu chorób zaraźliwych 
zwierzęcych. Odczytu wysłuchali mieszkańcy Zgłobic, 
Zbylitowskiej Góry, Błonia, Koszych Małych i Wiel- 
kich, oraz Dąbrówki Infułackiej. 


Zawiadamiam P. T. Publiczność, 


ze z dniem |5 maja otwarty został 
przy mojej restauracji 


OGRÓD GOŚCINNY 


Piwo okocimskie - Bufet bogato zaopatrzony - Mleczarnia 
W niedziele i dni świąteczne muzyka wojskowa 16 p. p. 


MAURYCY ABEND 


ulica Krakewska 50 -- obok Dworca osobowego. 
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Browar Romana X. Sanguszki 


poleca swoje wyroby: 


„Zdrój Tarnowski“ 

„Piwo Bawarskie" 
| „Porter“ 

200000094 
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Pryszczyca. Z powodu pryszczycy w Bobrownikach | 
Wielkich, Starostwo wydało do gmin i ludności zarzą- 
dzenia zapobiegawcze używania mleka w stanie Suro- 
wym, a to ze względu na niebezpieczeństwo przeniesie- 
nia się tej zarazy z mlekiem na ludzi. 


Z prowincji. 

(Korespondencja własna „Słowa Tarnowskiego“). 

Tuchów. Nadchodzi w Tuchowie czas odpustu, trwa- | 
jący od końca czerwca do 10 lipca. Setki kramarzy | 
rczbije swoje budy wokoło klasztoru, a tysiące pątni- 
ków odwiedzi miasteczko. Magistrat ciągnie z tego po- 
ważne dochody, jednak nie troszczy się zupełnie o do- 
bro mieszkańców w tym czasie. Z braku bowiem miejsc 
ustępowych, wszystkie miejsca są zanieczyszczone, za- 
truwając powietrze wyziewami. Tą drogą więc zwra- 
camy się z prośbą do Starostwa i do lekarza powiato- 
wego o zmuszenie gminy do wystawienia pod klaszto- 
rem przynajmniej jednego miejsca ustępowego, co wyj- 
dzie na korzyść tak dla pątników, jak i obywateli. 

Dnia 12 b. m. staraniem Dyrekcji Składnicy Kółek 
Rolniczych wygłosił pan Rybarski, lustrator Kółek Rol- 
niczych odczyt „O spółdzielczości", 

Dąbrowa. Ruchliwy Komitet Wych. Fiz. i Przysp. 
Wojsk. urządza w niedzielę dnia 26 czerwca „Święto 
Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk.“ w parku p. Marzuliesa: 
z następującym programem: dnia 25 o godz. 8 wieczór: 
capstrzyk orkiestry gimnazjalnej, dnia 26 o godz. 6 rano 
pobudka. Godz. 9.15 nabożeństwo z okolicznościowem 
kazaniem, po nabożeństwie pochód i defilada przed Sta- 
rostwem, gdzie z balkonu przemówi „sędzia Gabryel. — 
Po południu zawody hufców i „Wielki Festyn“ z mnó- 
stwem niespodzianek. 


Na srebrnym ekranie. 


Kino ApoHo: „Róża Południa" z Henny Porten, po- 
nadto bardzo wesoła komedja w 2 aktach: Bohater mi- 
mowoli*. 

Kino Marzenie: „Kawiarenka w Kairze“ z Prisciłlą 
Dean, — ponadto komedja: „Kup pan to". g 


Do sprzedania 
w pobliżu miasteczka Bobowa 
około 26 morgów gruntu, 
z tego można nabyć 10-12 

morgów ziemi ornej. 


W pobliżu kościół i stacja- 
„ kolejowa. 


pocoo wo © €? OCD 


Biuro 
architektoniczne i budowlane 
Inż. Edwarda Okonia 


architekty w Tarnowie 


wykonuje plany, kosztorysy 
1 oszacowania domów mie- 
szkalnych i zabudowań 
gospodarczych. 


Budowy, oraz nadbudowy 
domów wykonuje się na 


bardzo dogodnych warun- 
kach zapłaty. 
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Drukiem J. Pisza w Tarnowie, pod zarządem St. Starostki. 


